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ROK 1835. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w drukarni St. Gieszkowskiego. 
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KRAKÓW. 


Z drukarni Stanisława Gieszkowskiego 
wyszło znowu dziełko pad napisem: »0 po- 
trzebie i sposobach uposażenia banku publi- 
cznego rządowego w wolnėm miescie Kra- 
kowie z okręgiem, czyli Wilóre przymówie- 
nie się Hilarego Meciszewskiego C. K. B. 
do rozpoznania projektu do banku rządowe- 
80, przez izbę reprezenlucyjną delegowane- 
80, na posiedzeniu Komilelu bankowego w 
dniu 15 stycznia 1835 odczytane, z dewizą: 
dLa prosperitć dune nation ne dćpent pas 
autant de Pavantage de ła situation, dela salu- 
britć du Climat, de ła fertilité du sol & de 
sapopulacc; que du genie inventif, de la persé- 
vćrence & de Findustrie des Mabitans, & par 
constguent des mesures propres å proteger le 
dćvełoppement de ces qualités. 

M. Macculloch Discours snr TE: p: P: 
Jest ‘to już trzecie pismo Szanownego 
tów W tey materyi, zalecające się żywą 
trafnością zdań i Pomysłów, oraz niepospoli- 
tą rzeczy znajomością, — które naylepiey do- 
wodzi, jak dalece, przeciw tak dobroczynne- 
mu projektowi głoszone w Kucyerze Kra- 


kowskim artykuły, bezzasadnóm były tylko 
rozumowaniem. 

W niedzielę tak wielka i nieznośna była 
słota przez cały dzień, a mianowicie od wie- 
czorva, że nawet teatr zamknięty został; ró- 
wnież trzecia już Reduta nieudała się, bo 
ledwie kilkanaście masek było na sali, i to 
w cale nieinteresownych. Publiczność nasy- 
cona już także jednostaynością widowisk w 
malym teatrze, psów i małp, nie tak licznie 
zgromadza się tam, jak z początku. 

„ Mieprzewidziane przeszkody, wstrzymały 
dotąd przybycie kompanii baletników P. Ko- 
bler, — lecz ta.co chwilę jest spodziewaną, 
Tymczasem widowisko pojutrzejsze w teatrze 
narodowym, uprzyjemnione będzie, wystą- 
pieniem P, Juna Schreibera, mimika i brzu- 
chomowcy z Wiednia, który sam jeden gry- 
wa komedye z pięciu do sześciu osób złożo- 
ne,i zachwyca swoim talantem. Przed trze- 
ma dniami widzielismy go na małym teratrzy- 
ku w Podgorzu, i zaręczyć możemy, iż się 
niezawodnie podoba. 


Cześć Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z OSTATNIEY POCZTY. 


Warszawa 5 Lulego. N. Pan dnia 4 
(13) grudnia r. z. wydał w Petersburgu na- 
stępujące postanowienie: »Zapatrzywszy się 
na art. 20 Statutu Organicznego, w dniu 14 
(26) lutego 1832 r. przez Nas królestwu Pol- 
skiemu nadanego, którym zachowaliśmy so- 
bie oznaczenie przez oddzielne postanowie- 
nie, w jakim stosunku, i na jakiey zasadzie 
królestwo Polskie mieć będzie uczestnictwo 
w składzie woyska naszego, i w zastósowa- 
niu się do manifestu Naszego z dnia 1 (13) 
sierpnia b: r. względem corocznych poborów 
do woyska w Cesarsiwie w czasie pokoju; 
postanowiliśmy i stanowimy: Art. 1. W 
królestwie Polskiem podczas pokoju usku- 
teczniany będzie pobór rekrutów corocznie 
w stosunku 2ch i pół ztysiąca mieszkańców 
płci męzkiey, z wyłączeniem wszakże staro- 
zakonnych. Art. 2. Powyższa liczba rekru- 
tów ma bydź pobieraną z każdego roku z 
rzędu właściwych popisowych, podług rozpo- 
rządzeń na teraz istniejących, lub jakie na 
przyszłość wydać stósownóm uznamy. 

Rada administracyina królestwa d. 14 (23) 
grudnia r. z. wydała następujące postanowie- 
nie. » Zważając, że w mieście Warszawie nie 
masz dotąd należycie urządzońcy straży 0- 
gniowćy, tego ważnego środka zapewniające- 
go ogólne bespieczeństwo; pragnąc Oraz za- 
prowadzenie t6yże straży przywieść do skut- 
ku, przez użycie na ten cel źródeł już istnie- 
jących, bez nowego dla mieszkańców cięża- 
su, a dla skarbu wydatku; na przedstawie- 
nie warszaw: wojennego gubernatora, posta- 
nowiła i stanowi co następoje: Art. 1. Straż 
ægniowa, obok bezpośrednio z jćy zaprowa- 
dzenia wynikających obowiązków, trudnić 
się zarazem będzie, wycieraniem kominów 
po domach i utrzymywaniem czystości w mie- 
ście, należącem dotąd, do tak zwanego ma- 
gazynu karowego. Art, 2. Z oddaniem pod 
zawiadywanie straży pomienionćy 2ch powyże 
szych przedmiotów, obracają się zarazem na 


jey utrzymanie i źródła dotąd na pokrycie 
wydatków z tąd wynikających przeznaczone, 
mianowicie zaś, tak summa assygnowana do- 
tąd z"etatu miasta na utrzymanie magazynu 
karowego, jakoteż oplata przez mieszkańców 
za wycieranie kominów uiszczana, którą to 
ostatnią, poczynając od roku 1836, ciż mie- 
szkańcy obowiązani będą uiszczać, nie komi- 
niarzom, lecz bezpośrednio do kassy miey- 
skićy, stósownie do taxy ustanowionóy, nie 
wchodząc już w jakiebąć układy z kominia- 
rzami. W przeciwnym bowiem razie, Żadne, 
nawet formalnie zawarte z nimi kontrakty, 
za ważne uważanemi nie będą. Art. 3. Na 
pokrycie wydatków z pićrwszóm urządze- 
niem i zaprowadzeniem straży ogniowey po- 
lączonych, przeznacza się potrzebna na ten 
cel summa 150,000 złp. Summa ta wypła- 
coną bydź ma na wezwanie warsz. wojen 
gubernatora, w ciągu roku 1835 z kassy to- 
warzystwa ognio., którego fundusze przez 
zaprowadzenie straży ogniowey w następstwie 
nayznacznieysze osiągną korzyści. Art. 4. 
Sklad straży ogniowćy, tudzież utrzymanie 
teyże, zastósowane będą do etatów corocznie 
przez Nemiestnika królestwa zatwierdzanych. 
Art. 5. Przewyżka dochodów nad wydatki 
coroczne, składać będzie fundusz rezerwowy 
straży Ogniowćy, który nie mogąc bydź na 
żaden drugi przedmiot użyty, obracany wie 
nien bydź jedynie, stósownie do rozporząe 
dzeń warszawskiego wojennego gubernatora, 
na sprawianie nowych narzędzi pożarnych w 
mieysce starych do użytku niezdatnych, na 
wynagrodzenie za dobrą służbę urzędników, 
ludzi do składu straży pomienioney należą. 
cych, wreszcie na utworzenie kapitału, zktó- 
rego mają bydź przeznaczone pensye emery- 
talne dla tych, którzy w straży ogniowey z 
zaletą, przepisaną liczbę lat wysłużyłi. Art, 
6. Straż ogniowa formowaną i kompletowa- 
ną będzie z mieszkańców miasta Warszawy, 
dobrowolnie do niey zaciągnąć się praguą- 
cych, w razie zaś niedostatku tychże, z spi- 
sowych polskich do służby frontowey mniey 
zdatnych. Art. 7. Straż ogniowa mieć bę- 


dzie osobne swoje pomieszczenia wraz z stra- 
Żnicami, a to na wzór domów zbiorowych 
w Rossji. 


się pięć; cztery w różnych częściach samego 


Pomieszczeń takowych ustanawia 


miasta, a jedno na Pradze; wydatki na ten 
przedmiot potrzebne, mają bydź podobnież 
pokryte z funduszów towarzystwa ogniowe- 
go, stósownie do rozpotząd art. 3 ni- 
nieyszego postanowienia. ianowa- 
ny przez Namiestnika króles sztabs-ofi- 
cer, będzie dowódzcą straży ogniowćy, która 


pozostawać ma pod zwierzchniemi rozkaza- 
mi warszaw. wojennego gubernatora i pod 
zarządem vice-prezydenta miasta. Art.9. Or- 
ganizacya straży ogniowey ma bydź w ogól- 
ności zastósowana do przepisów w Peters- 
burgu istniejących, wyjąwszy zmiany, z miey- 
scowości i szczególnych powierzonych jey o- 
bowiązków wyplywające. Art. 10. Z dniem 
1 stycznia 1836 straž ogniowa w caley roz- 
ciągłości uorganizowaną i w ruch w prowa- 
dzoną bydź winna. Art. 11. Od tego rów- 
nie dnia istnieć przestaną tak zgromadzenia 
maystrów kominiarskich, jako i dotychcza» 
sowy zarząd magazynu karowego. 

Taż Rada pod dniem 30 tegoż miesiąca 
i r. postanowiła: Gdy Jego Ces. Król. Mość 
raczył uznać za rzecz sluszną, ażeby z po- 
wodu, iż inieszkańcy królestwa Polskiego, 
służący w szeregach woyskowych Państwa, 
mićć będą udział w korzystaniu z funduszu, 
na rzecz inwalidów w Rossyi od r. 1816 za- 
prowadzonego, prawidła o tworzeniu tegoż 
funduszu postanowione, wykonywanemi były 
także w królestwie Polskiem; przeto Rada 
administracyjna, w dopełnieniu Naywyższego 
rozkazu, na przedstawienie Kommissyi Rzą- 
dowey Przychodu i Skarbu, postanowiła i 
stanowi co następuje: Art. 1. Pobierane bydź 
mają w królestwie Polskiem na rzecz fundu- 
Szu inwalidów następujące procenta: a) ffy 
na raz jeden, od wszelkich nagród lub da- 
rów pieniężnych, przez N. Pana, lub wladze 
królestwa, prawo do tego mające, udziela- 
nych, wyjąwszy wszakże wsparcia wyznaczo- 
ne w celu podźwignienia podupadlego stanu 
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osób, lub przez wzgląd na ich ubóstwo, tu- 
dzież wynagrodzenia udzielane wdowom i 
sierotom na znak nieskazitelney służby ich 
mężów i oyców; Š) zjgy na raz jeden, od 
pożyczek pieniężnych za rok jeden lub dłu- 
Żey bez prowizyj ze skarbu udzielanych; c) 
1fy Corocznie od dochodu lustracyą wykaza- 
nego, dzierżaw czasowie i bez obowiązku 
placenia kwarty, po ogłoszeniu ninieyszego 
postanowienia nadawanemi bydź mogących; 
d) r15 Imo od dochodu lustracyą wykazane- 
go dzierżaw, czasowie i z obowiązkiem pła* 
cenia kwarty, po ogloszeniu niniejszego po- 
stanowienia nadanemi bydź mogących; 2d0 
od pieniędzy stołowych. Art. 2. Od nadań 


` wieczystych ziemi pobierać należy na raz je- 


den, za każdą morgę ziemi miary nowey 
pols., po gr. 6. Art. 3. Odudzielonych me- 
dalów, wyjąwszy cudzoziemców i zagrani- 
cznych, pobierane będą. następne opłaty + a) 
od medalów z brylantami po złp. 900 na raz 
jeden; b) od złotych medałów także na raz 
jeden: na blękitnej wstędze, po złp. 360; 
na wstędze N. Alexandra i Włodzimierza, 
po złp. 270; na wstędze $. Anny, po złp. 
180; c) od medałów na szyi noszonych srebr= 
nych po złp. 45.— Art. 4. Opłaty, na rzecz 
funduszów inwalidów przed ogloszeniem ni- 
nieyszego postanowienia pobrane, o ile za- 
sadom w poprzednich artykułach nie są prze- 
ciwne, zatwierdzają się. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 

Panyż 22 Stycznia. Z powodu rozmai- 
tych artykułów w pismach zagranicznych o 
missyi xięcia Kubeckiego, wyjaśnia Monitor, 
że missya ta jest tylko dalszym ciągiem 
przerwanych jeszcze w r. 1818 w Warszawie 
układów likwidacyjnych, teraz za zgodnem 
porozumieniem obu rządów, przez kommis- 
sarzy obustronnych, w Paryżu na nowo roz- 
poczętych. 

ŁospyN 23 Stycznia. Xiąże Leuchten- 
bergski oddalając się z Anglii, wziął z so- 
bą orkiestrę złożoną z 24 niemieckich i an- 
gielskich artystów, zamówionych na miesię- 


cy 3, do grania podezas uroczystości w Liz- 
bonie. Statek parowy Monarcha, na którym 
Xiaże do Lizbony poplynał, jest 207 stóp 
długi, a 74 szeroki. Ruch machiny jest wy- 
rachowany na site 200 koni; dźwiga ciężaru 
2000 beczek (beczka tysiac funtów). Jest 
prześlicznie uizadzony i mieści w sobie gu- 
stowny salon, mający 33 stóp dlugości, 28 
szerokości. 

Dzienniki cppozycyjne obliczają teraźniey- 
szą większość przeciwko miaisuom na 150 
kresek, przyczem przyznają, że w porówna- 
niu do rozwiązanego parlamentu, zyskali mi- 
nistfowie na nowych wyborach 100 głosów. 
Głównym przedmiotem zaymującym teraz te 
dzienniki, jest przyszły mówca (marszałek ) 
izby niższey. Mówiąc o Panu Sutton, który 
dotychczas ten urząd sprawował, nie zaprze- 
czają mu zdolności znakomitych i trudnych 
do zestąpienia, lecz uważajac go wylącznie 
jednemu stronnictwa przychylnym, sądzą, że 
jest niczdatny do dalszego kierowania obra» 
dami izby. Dotąd nie wymieniają jeszcze 
nikogo, komuhy przy obieraniu mówcy, je- 
go następstwo powierzyć wypadało. 

Weszlo w modę, nietylko u francuskich 
ale i n tuteyszych dzieqnikarzy, że mają na 
pogotowiu nowiny i doniesienia o rzeczach, 
o których nigdy nikomu nie śnilo się. Do- 
syć tym Panom, aby wystawić w niepomyśl- 
nym stanie stronę, którey niesprzyjają, a 
śmiele z pewnością zapełniają swoje kolu- 
mny bredniami wszelakiego rodzaju, [falszu- 
jąc daty, mieysea i Bóg wie jakie szczegóły. 

Moruing Herald donosi podobnież z Liz- 
bony, o mającemenastąpić rozwiązaniu kor- 
tezów jeszcze w ciągu tego miesiąca tudzież 
o zmianie ministrów. Podług tego dzienni- 
ka, Pan Joao de Sousa Pinto de Magalha- 
es, dotychczasowy dyrektor poczt, ma bydź 
ministrem sprow wewnętrznych Pan Monoel 
Antonio Carvalbo, który był ministrem skar- 
bu za rejencyi infantki D. Izabelli Maryi, 
obeymuje zarząd skarbu, a jeneral Saldan- 
ha będzie ministrem woyny. W Lizbonie, 
nie miano tymczasem Żżadney w tym wzglę- 
dzie wiadomości. 

Haca 22 Stycznia. Niderlandzki jenerał 
porucznik Dibbetz, naczelny dowódzca twier- 
dzy Mastrychtu, ina za kilka tygodui wyje- 
chać dv niemiec, gdzie dosyć długo zabawi. 
Jest on jednym z nayzaslużeńszych officerów 
woyska naszego. 

Posłannietwo barona van Zuylen do An- 
glii zdaje się mieć w prawdzie cel polityczny 
gecz nie taki, któryby wymagał charakteru 
pelaomocnika. Celem jego wlaściwie jest 
tylko powitać ministerium torysowskie, i na 
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zasadzie odebranych juž z Londynn pólurzę- 
dowych oświadczeń, wybadąć zamysł wzgłę- 
dem politycznego stanu Hollandyi. Ze wy- 
bór króla pądł na barona van Zuylen, do- 
wodzi to oniezni*nności jego sposobu mysle- 
nia. Miedy'wspomniony baron, jako pełnosa 
mocnik Nasz, pależał do czynności konferen- 
cji londyńskkey, nie mógł się w cale zgodzić 
szczególni ‘Fordem Palmerston; naymo- 
cniey presadzonym Żąduniom tes 


go deczył królowi, iż dłuższy 
jegó” poby ondynie żadnego pożytku nie 


przyciesie; jakoż został odwołanym, Monar- 
cha cheąc okazać gadowolenie swoje z sta- 
losci jego wówczas okazaney. powierzył mu 
teraz posłannictwo, które bez urzędowego 
charakteru będzie ważaem w skutkach swo. 
ich. Baron van Zuylen rozmówi się na miey- 
scu Z torysami, a przy wysokim szacunku, 
Jakiego od nich doznaje, i przy zdatności w 
odbywania układów, spodziewać się trzeba, 
iż Hollandya w krótce wiedzieć będzie, cze- 
go ma oczekiwać od ministerinm torysow= 
skiego. Nikt nie mniema, uby xiąże Wel- 
lington uchybił to, co povług traktatów przy- 
jęli whigowie względem polityki zagraniczney, 
łecz zmoderuje w zastósowaniu, a z mode- 
racyi i modyfikacyj często już nastapilo cał- 
kowita zmiana rzeczy, które się na innych 
zasadach opieraly. (G. w.) 


Doniesienie. 


Od 24 Czerwca r. b. jest do wydzierża- 
wienia z wolnćj ręki propinacya dóbr Wola 
Jastowska, do której należy oberża murowe= 
na we wsi Woli, takaż oberża w Przegożas 
tach na trakcie Wroclawskim, karczma w 
Chelmie, i Szynk we wsi Zakamyczu. — Ma- 
jący chęć zadzierzawienia rzeczoną propina- 
cya, zechcą się udać, pod Nr. 244 przy u- 
licy Brackiey na dole, gdzie co do czynszu 
arendownego i innych szczegółów dotyczących 
się tey dzierżawy, bliższe osiągną wiado- 
mości. (fr.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Dnia 9. — 10. Lulego, 
Sołtyk Emilia hr. z Polski. — Boeck Jan 
z P.— Domogalski Woyciech z P. — Bót- 
ther Teodor z Galicyi.— Kalo Karol zG. — 
Leitner Józef z Tyrol. — Kleinlercher Veit 
z T. — Munk Alexander z Polski. 
WYJECHALI Z KRAKOWA. 
Kamocki Antoni do Galicyi. — Mateyczyk 
Paweł do G. 


